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K A R IE R A  D Z IE R Ż Y M O R D Y

Zjawił się na świecie w 1836 r. „Ojciec” : Gogol, miejsce urodzenia: Rewizor. 
Z  zaw odu nasz bohater był — ja k  w iadom o —  policjantem , ale tu  niewiele osiągnął. 
Jego odosobnione odezwanie na scenie gasi H orodniczy (a. 3 sc. 11). Jedyną jeszcze 
szansą m ogłaby być krótka rozm ow a za  sceną z oblegającymi dom niem anego re­
wizora interesantam i, prow adzona „z pozycji siły” (a. 4 sc. 9), ale i to  trochę za mało, 
żeby się wybić. K arierę zrobiło natom iast jego imię, i to  wtedy, kiedy przestało być 
imieniem i jak o  wyraz pospolity zaczęło znaczyć: ‘człowiek tyranizujący podw ład­
nych, odnoszący się względem nich ordynarnie, grubiańsko, despotycznie; stu- 
pajka’ (określenie znaczenia za Słownikiem język a  polskiego  pod  red. W . D o ro ­
szewskiego).

Idzie tu  zatem  o apelatywizację im ienia w łasnego. Im iona postaci literackich 
przechodzą nieraz do kategorii wyrazów pospolitych, podobnie zresztą ja k  im iona 
ludzi realnie istniejących, im iona po p rostu  wzięte z  kalendarza czy nazw y geogra­
ficzne. W  cytowanym  Słowniku języka  polskiego znalazła się garść wyrazów, k tórych 
bezpośrednią albo pośrednią podstaw ą są im iona postaci literackich. Z  literatury  
nowożytnej naliczyć tam  m ożna około 30 takich podstaw . O d nich się wywodzą np. 
w yrazy: alfons, banialuki, donkiszot, gawrosz, harpagon, lowelas i in. oraz derywaty 
czy to  od takich wyrazów, czy też od im ion, k tó re  w  swojej nie zm ienionej postaci 
nie zostały zaświadczone w  słownictwie pospolitym , np. dulszczyzna, gargantuiczny.

Proces apelatywizacji im ienia literackiego polega n a  w ydobyciu charaktery­
stycznej cechy czy charakterystycznych cech psychicznych albo fizycznych boha­
tera, jego typowych zajęć i nadan iu  im jego imienia. R zuca się też w  oczy (może to  
przypadek?), że w rozpatrzonych im ionach z literatury  nowożytnej d o  polskiego 
słownictwa pospolitego przechodzi imię głównej (tytułowej) albo jednej z  głównych 
postaci. U twory, z których te przykłady pochodzą, należą rzadziej do literatury 
polskiej, częściej do zachodnioeuropejskiej. Dzierżymorda  jest na  tym  tle wyjątkiem 
zarówno jeśli idzie o  pochodzenie utw oru, ja k  też o  miejsce w  hierarchii występu­
jących tam  osób.

Postępowanie naszego bohatera  chyba by się nie narzuciło w większym stopniu 
uwadze odbiorców, gdyby nie piękne, ekspresywne imię. W yraz dzierżymorda na­
leży do bardzo produktyw nego typu słow otw órczego: złożenie (przeważnie dery- 
wowane od konstrukcji dopełnieniowych) z pierwszym członem czasownikowym
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na -i(-y ) , a drugim  rzeczownikowym, W języku polskim mam y setki takich tworów 
i stale ich przybywa. Różni pisarze chętnie ich używają albo nawet kują tego typu 
neologizmy, np. Trem becki nazywa lisa lapikurą (w bajce Lis kusy, co prawda to 
może nie być własny tw ór Trem beckiego, bo z X V III w. jest ten wyraz jeszcze przy­
najmniej 3 razy poświadczony), K onopnicka swoim kocim bohaterom  nadaje 
znaczące im iona: Dusimyszka i Łupiskórka, Tuwim pokazuje ucieczkę pa tris fami- 
liae do zacisznego i kom fortowego azylu „od szajki dlubinosów i jędzy w szlafroku” 
(Luksus, Biblia cygańska), u  M akuszyńskiego czytam y: „Gdybym  się obudził 
wcześniej, ja  byłbym urwikielbasą. K to rano wstaje, temu Pan Bóg kiełbasę daje” 
( Wyprawa pod psem) itd. M ateriał przezwiskowy od najdawniejszego piśmiennego 
okresu polszczyzny po dziś dzień bogato ten typ egzemplifikuje. Por. wybrane przy­
kłady z okresu staropolskiego: Depczyglina, Kolyszybaba, Łupikoza, Moczygardlo, 
Pieczykotka, Solipies, Straszyryba, Warzywoda, Wędzikobyla, Trzęsigłowa (M. M a l­
e ó  w n a. „O nom ástica” X IX ), z dzisiejszych gwar: Kręcilepek, M acy kura, Męczy- 
wolek (przykłady podane przez M. Szymczaka w opisie gwary Dom aniewka, 1961), 
przezwiska zawodów: ciągniskóra ‘szewc’, dlawiduda ‘organista’, dzieliworek ‘do 
rożkarz’, golibroda ‘fryzjer’, koliweszka ‘krawiec’, kopidól ‘grabarz’, lapiduch 
‘sanitariusz’, męczybula ‘piekarz’, najmimorda ‘adw okat’, płodzidym  ‘kucharz', 
skrobidecha ‘sto larz’ (z różnych źródeł). A i poza tym tego typu twory, często ek 
spresywnie nacechowane, są liczne, np.: bawidamek, drapichrust, dusigrosz, łami­
główka, męczydusza, paliwoda, pcisibrzuch, świszczypała, wiercipięta, włóczykij 
wodzirej, woziwoda itd., nie mówiąc już  o najstarszej warstwie takich złożeń zawartej 
w dwuczłonowych im ionach osobowych.

N asz wyraz mógł być albo przeniesiony do słownictwa pospolitego z polskiego 
przekładu (przedstawienia) Rewizora, albo zapożyczony z języka rosyjskiego, gdzie 
również stał się wyrazem pospolitym  (por. Tolkovyj slovar Uakova i Slovar sovr 
russk. lit. jaz. AN SSSR). N ie zna jeszcze dzieriym ordy  słownik D a la ,-nie zna go 
Slovar russkich narodnych govorov AN SSSR.

Jak z tych krótkich uwag wynika, jest dzierżymorda szczególnym nomen ap 
pellativum  od imienia postaci literackiej. Zmiany funkcji (n. proprium  -> n. appel 
lativum ) nie zawdzięcza charakterow i czy działaniu tej osoby, o czym by przecież 
łatw o zapom nieć wobec spraw dziejących się w utworze, ale temu, że to ekspresywne 
imię świetnie przystaje do profesji bohatera. Swistunow i Pugowicyn, choć też poli 
cjanci, pozostali w cieniu swojego wielkiego, bo celnie nazwanego, kolegi*.

* W ypow iedziane tu uwagi łączą się częściowo z zagadnieniem  „nazew nictw a w utw orach literackich’ 
k tó re m a już wcale p o kaźną literaturę. Spośród  osta tn ich  pozycji w arto  wymienić dwie, dobrze inform ujące 
także o wcześniejszych pracach  z tego z a k re su : A. W  i l k o ń. Nazewnictwo  iv utworach Stefana Żerom skiego  
W rocław  1970; M N o w o tn a - S z y b is to w a .  Nazewnictwo ..C yberiady"Stanisław a Lema. „O nom ástica’ 
X IV , XV Problem  przechodzenia nazw  własnych do  kategorii wyrazów pospolitych ostatnio był p o ru ­
szony w artyku le M Schabowskiej p t Apelatywizacja rzeczowników własnych na przykładzie wyrazów 
zapożyczonych do ję zyka  polskiego Sym bołae połonicae in honorem Stanisiai Jodłowski W rocław 1972


